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Nr. 11. KATOWICE, dnia 25-go listopada 1930 r. Rok XXVII

Przyczyny katastrof kopalnianych
I akcfa zapobiegawcza.

Ostatnie, m asow e katastrofy  górni­
cze w  Alsdorf i M aybach b y ły  nowym  
dowodem, że ujarzmione przez czło­
wieka żyw ioły  są potęgą, k tóra rozpę­
tana mści się okrutnie na tych, co w al­
cząc o dobrobyt ludzkości, ośmielają 
się w ykroczyć poza przyrodzone ś ro ­
dowisko sw ego by tu  — powierzchni 
ziemi. P ra c a  górnika jest ciągłą walką 
z p rzy rodą o skarby  ukry te  w  łonie 
ziemi, a dostępu do nich bronią ogień i 
woda. P rzy czy n ą  m asow ych katastrof 
kopalnianych mogą być w ięc pożary, 
w ybuchy i w darcia się wody. Prócz 
tego zdarzają się często na kopalniach 
wypadki z innych przyczyn, których 
ofiarami padają 'adnakże tylko jednost­
ki, a w ięc nie dające się w ciągnąć pod 
miano żyw iołow ych katastrof. Pożar 
pow staje zw ykle w  starych  w yrob is­
kach, w  częściach kopalni, gdzie w y­
brano już węgiel i tylko pozostałe 
w śród zaw aliska resztki zaczynają się 
palić. Sam oczynne zapalenie się węgla 
pochodzi stąd, że przez powolne utle­
nienie gruzu w ęglowego, którego po­
w ierzchnia styka się z powietrzem  
może pow stać tak znaczna ilość 
ciepła, że węgiel sam zaczy­
na się palić. Zapalność zw iększa jesz­
cze obecność związków siarki. W cza­
sie pożaru tak  pow stałego wyw iązują 
się gazy spalinowe, składające się z 
dwutlenku w ęgla C 02 i tlenku węgla 
CO, z których pierw szy działa na or­
ganizm ludzki dusząco, drugi zaś silnie 
trująco. W alka z pożarem  polega na 
zamknięciu dostępu powietrza, potrzeb 
nego do palenia się, co uskutecznia się 
zam urow yw ując chodniki, prowadzące 
do części zaognionej, czyli staw ia się t 
zw. tam y ogniowe.

O fiary w  katastrofach pożarow ych 
padają zwykle w skutek zatrucia tlen­
kiem i dwutlenkiem, a akcja ratunko­
w a musi odbyw ać się w  aparatach tle­
nowych. Najgroźniejszym czynnikiem, 
k tóry  powoduje olbrzymie w  skutkach 
katastrofy, są w ybuchy .gazów kopal­
nianych 1 pyłu węglowego. Do tej ka- 
tegorji w ypadków  należy praw dopo­
dobnie zaliczyć ostatnie tragiczne ka­
tastrofy w  Niemczech. W ybuchow y 
gaz kopalniany jest to mieszanina po­
wietrza z m etanem  C H, k tóry  pow sta­
je w czasie tw orzenia się pokładów 
węglowych i może być rozprzestrze­
niony w węglu mniej więcej regularnie 
lub też tw orzyć zbiorniki t. zw. fuka- 
cze. W  razie w ytw orzenia się m ieszan­
ki o zaw artości między 5% a 13% m e­
tanu w  powietrzu, za zetknięciem się 
jej z płomieniem następuje wybuch, 
przyczem  jednak płomień musi mieć 
wysoką tem peraturę i działać przez 
pewien czas. N. p. czas nagrzew ania, 
potrzebny do wybuchu przy 650 st. C. 
wynosi 15 sekund. Kopalnie, które zo­
sta ły  uznane przez władze górnicze 
;ako gazowe, muszą p rzestrzegać spe­
cjalnych przepisów bezpieczeństwa. 
Na kopalniach gazów, nie jest wolno u- 
żyw ać lamp z otw artym  płomieniem, 
ule lamp bezpieczeństw a, w których 
płomień jest otoczony siatką niepozwa- 
lającą na przedarcie się ognia z lampy 
na zew nątrz. W  razie obecności m eta­
nu płomień lam py otacza się aureolą, 
z której w ysokości określa się doraźnie 
procent zaw artości m etanu w  nowie-

trza. P rócz tego na gazowych kopal­
niach nie wolno pracow ać maszynami, 
w których pow stają Iskry, jak również 
palić tytoniu. W  razie stwierzenia, że 
ilość metanu przekracza dozwolone gra 
nice, usuwa się ludzi i czeka się aż 
przew ietrzy się zagazow aną część ko­
palni. W  atmosferze gazowej stosować 
można tylko takie m ateriały w ybucho­
we, które działają bardzo gwałtownie 
a wybuchając w ytw arzają stosunkowo 
niew ysoką tem peraturę. Powodem  w y ­
buchów gazów kopalnianych byw a ró­
wnież pył węglowy. P rzy  urabianiu o- 
raz transporcie węgla w ytw arzają się 
wielkie ilości pyłu. k tóry unosi się w 
powietrzu oraz osiada się na ścianach 
wyrobisk. P y ł ten o ile z jakiegoś po­
wodu wzbije się w większych ilościach 
w powietrze może być przyczyną w y ­
buchu. Nie każdy jednak pył węglowy 
jest wybuchowym , gdyż jest to zależ­
ne od szeregu warunków, jak u. p. ro ­
dzaju węgla, z którego powstał pył, 
rozdrobnienia etc. Przed wybuchami 
pyłu zabezpiecza się skrapiając tak 
wyrobiska, jak i węgiel w  wózkach 
wodą, albo też co jest higjeniczniejsze 
posypując pyłem kamiennym. Pyłem  
kamiennym posypuje się wszystkie 
miejsca, gdzie może zachodzić niebez­
pieczeństwo wybuchu, a oprócz tego 
w chodnikach ustaw ia się rynny lub 
półki z pyłem, który  zdmuchnięty, - -  
przyczynia się do osłabienia wybuchu. 
Działanie pyłu kamiennego polega na 
tern, że w razie w ytw orzenia się obło­
ku pyłu węglowego i kamiennego i ze­
tknięcia się z płomieniem pył kamien­
ny pobiera tak znaczną ilość ciepła, że 
nie dopuszcza do wybuchu. Eksplozje 
pyłowe przebiegają zwykle falami, bo

pierwszy wybuch wzbija pył węglowy 
w  powietrze, w konsekwencji czego 
następują dalsze. Tak samo wybuch 
metanu może spowodować wtórne w y ­
buchy pyłowe, przyczem  tego rodzaju 
eksplozje są specjalnie groźne. W  razie 
katastrofy nie wiele już można pomóc 
ludziom, znajdującym się na dole a ro­
la władz kopalnianych ogranicza się do 
stłumienia ognia, przez odpowiednie 
skrępowanie względnie skierowanie 
wentylacji, oraz do udzielenia pomocy 
żyjącym jeszcze górnikom. Pomoc tę 
niosą z narażeniem własnego życła 
specjalne drużyny ratowmiczne, zmu­
szone nieraz do w ykonyw ania pracy 
odpowiedzialnej i ciężkiej w niewygod­
nych aparatach ratunkowych.

Do innej kategorii katastrof należy 
zalanie kopalni przez wodę. Zdarzyć 
się to może w kopalniach płytszych, 
pracujących bezpośrednio pod wodo- 
nośnemi piaskami t. zw. kurzawkam i 
lub pod nieuregulowanemi rzekami. — 
Jeżeli woda przedrze się' w wielkich 
masach do kopalni, spływ a w miejsca 
najniżej położone, poryw ając wszystko 
po drodze i zatapiając ludzi. Aby się 
zabezpieczyć przed zalaniem s ta w ia ' 
się w  chodnikach drzw i żelazne o 
odrzwiach betonow ych znacznej gru­
bości t. zw. tam y wodne.

Oto najgroźniejsze niebezpieczeńst­
wa czyhające na życie ludzkie wśród 
wiecznej nocy kopalni, przed któremi 
środki ochronne nie zaw sze mogą w zu 
pełności zabezpieczyć górnika. Naj­
mniejsza nieostrożność rozpętać może 
złe duchv podziemi, które w  odw et za 
-JO0 mjzbiMz BfouaAuapu uuzoapiąs
w ydarte sobie skarby zabierają ludzkie 
życie.

oraz pcM szen ie w s i  fm liitibe!.
W edług statutu Spółki Brackiej przy­

pada co 2 łata W alne Zebranie które ma 
prawo poczynić odpowiednie zm iany w 
statucie Spółki Brackiej. T egoroczne W al­
ne Zebranie odbędzie się prawdopodobnie 
w  dniu 20 grudnia br. Poniew aż obecny  
statut wyfea-zuje różne nieścisłości i ponie­
kąd krzyw dzi ubezpieczonych, zajm owa­
ło się już kilka konferencji zmianą statu- 
tutu. Komisja, która specjalnie się spra­
wą tą zajm owała, uchwaliła w nieść pewne 
poprawki. W  dniu 4. października br. od­
było się posiedzenie inform acyjne ze Za­
rządem Spółki Brackiej, w którem brali 
także udział przedstaw iciele Zw. Górni­
ków  Z. Z. P . Na posiedzeniu tym  omówio­
no szczegółow o sprawę w ypłacania świad  
czeń po m yśli § 22 . podczas choroby, 
wskazując, na krzyw d y jakie z tego p ow o­
du ubezpieczeni m uszą ponosić. Administra 
cja zgodziła  się, że na odpow iedzialność 
starszych  brackich, będzie w ypłacała  
wsparcia na chorobę w edług tego stopnia 
zarobkowego, w edług którego ubezpieczo­
nym  potrącono składkę ostatnio, to jest, o 
ile ktoś zachoruje w dniu JS-go, to otrzy­
ma świadczenia według tej k lasy, według  
której mu 15-go potrącono składki, zacho­
ruje znowu przed 15-tem, to otrzym a  
św iadczenia w edług klasy, w edług której 
jemu w  m iesiącu poprzednim składkę po­
trącono.

Omówiono następnie taksamo możli­
w ość podw yższki —  wsparcia na choro­
bę z 50 na 60 proc. oraz pensje inwalidz­
kie, i przytem  punkcie stwierdzone trudne 
położenie Spółki Brackiej, w jakiej się o- 
becnie znajduje. M ianowicie przedstawiła  
Administracja, że budżet Spółki •Brackiej, 
wskutek redukcji robotnika o 15 proc. w y ­
kazuje po stronie dochodów niedobór oko­
ło 6 000 000 zł., zaś po stronie rozchodów  
w yn oszący  około 2 400 000 zł., w ytw orzo­
ny przez anorm alny przyrost inwalidów w  
liczbie około 2 500. Tem samem  nie można 
obecnie w edług oświadczenia Administra­
cji Sp. Br. nie tylko podw yższać w sparcie  
na chorobę, a taksam o i pensje inwalidzkie 
bez podw yższenia składek. Podw yższenie  
zaś pensji dla inwalidów dawniejszych, 
m ogłoby nastąpić na podstaw ie majątku, 
który Sp. Bracka ma otrzym ać na m ocy  
podziału O. K. V.. lecz m ajątek ten tylko 
w części można obecnie w yciągnąć z Ban  
ków, albowiem  jest on płatny do łat 40-tu.

W  dniu 26 października zajm owała się  
konferencja S tarszych  brackich ostatecz­
nym ustaleniem  wniosków' rra W alne Ze­
bran e. Po przedstawieniu propozycji Ko­
misji Statutowej, przez sekretarza Króla i 
obszernej dyskusji, ustalono staw ić w nios­
ki z których najważniejsze poniżej poda­
jem y.

1) Stawiono wniosek o podw yższenie  
pensji inwalidzkiej, o 10 proc. Następnie 
zm ianę § 22 ., z tem, żeby  p od w yższyć za­
siłek dom ow y na 4/10 zarobku podstaw o­
w ego, traktując w szystk ich  żonatych jed­
nakowo. Taksam o zażądano przy § 60-tym  
podw yższenie obecnej granicy zarobkow a­
nia dla inw alidy ze 70.00 na 100,00 zł.

Bardzo w ażny jest wniosek, w ysunięty  
do § 76-go, w edług którego nie w olno po­
trącać inwalidom  Spółki Brackiej, renty 
w ypadkow ej, oraz n a leży  im płacić wysłu  
gę bracką tak długo, jak długo w szystk ie  
jego renty nie w yniosą przeszło 100.00 zł 
łącznie.

P rzy  § 136. zażądano, ażeby przyw ró- 
ooon brzm ienie, ust. 2 . w edług II. dodatku, 
ażeby przeto um ożliw ić inwalidom  którzy  
odpłacali od roku 1913 do 1915. k lasę V., 
otrzym ania k lasy  V.

Taksam o stawiła konferencja wniosek, 
ażeby Zarząd przyznał nadzw yczajne za ­
pom ogi w  w ysok ości renty w dow iej, rów­
nież m atce i siostrze, inw alidy nieżonatego, 
która prow adziła jemu gospodarstw o do­
m owe przynajmniej 10 lat przed jego  
śm iercią i znajduje się  w  biedzie.

P ow yższe  wnioski podaliśm y tylko w 
streszczeniu, i szerzej om ów ione zostaną  
przez nas w  spraw ozdaniu z  W aln ego  Z e­
brania Spółki Brackiej. D zisiejsze p ołoże­
nie finansowe Spółki nie jest z powodu po 
w ażnego zastoju w  tym  roku bardzo św iet 
ne, jednakże i z  drugiej strony niektóre 
przedsiębiostw a zb yt lekko traktują wpła­
canie do Spółki 'Odciągniętych składek ro­
botnikowi, j d latego też zupełnie słusznie  
w ysunęła konferencja wniosek, że  praco­
daw cy którzy niepłacą składek, nie maja 
prawa głosu na W alnem  Zebraniu.

Z p ow yższego  w ynika, że  Związek Gór 
ników Z. Z. P. stara się  jednakże w szędzie  
gdzie tylko jest m ożliw ość bronić ubezpie­
czonych i inwalidów.

ływiołwe Katastrofo na 
kopalniacli węgla.

W  dniu 21. października br. o  godz. 7 
i pół nastąpiła znow u straszna katastrofa  
na szyb. W ilhelm a kopalni Anna II. w  Ats 
dorf koło Akwizgranu, i to zaledw ie pół 
godziny po zajeźd zie górników. Eksplozja  
była tak silna, tak gwałtowna, że ruszto­
w anie w ież w yrw ane zostało z posad, i 
obalone na dom Zarządu kopalni n iszcząc  
go doszczętnie. T akże okoliczne dom y moc 
no ucierpiały, i całość w yglądała  jak pole 
rumowisk. Początkow o przypuszczano, że  
na 360 mtr. pod ziem ią, eksplodow ały na­
boje złożone w  kom orze, później przypusz 
czano wybuch gazów . Jednakże dotych  
czas nie stw ierdzono z całą pewnością  
prawdziwej przyczyn y. Rozm iar sam ej ka 
tastrofy  jest ogrom ny, bo zginęło p rzesz­
ło  300 górników.

W  sobotę 25. października br. odbył sie 
pogrzeb ofiar katastrofy w  którem brały  
udział n iezliczone tłum y ludności.

W  tem sam em  dniu około godz. 15 i pól 
nastąpił znowu w ybuch gazów  i pyłu w ę ­
glow ego na kopalni Maibaeh koło Saar- 
bruecken w  obwodzie rzeki Saary. I zno­
wu 175 górników położyło życie na polu 
pracy.

Oprócz tego nastąpiło w czasie ostat­
nim n ieszczęście  w  Ochio w  Am eryce 
gdzie blisko 100 górników zginęło.

P ow yższe  n ieszczęścia  w ykazują zne- 
wu jak obecny w y śc ig  pracy dochodzący  
do w yzysk iw ania  w szystk ich  sił fizycz- 

.nych do maksimum m ożliwości, oraz n >  
kie zarobki przyczyniają się po duże; r ę- 
ści do tak strasznych  katastrof.

ęĘHMI



u li
w górnictwie.

Jeżeli chodzi o czas p ra c y  w gór­
nictw ie pod ziem ią, to w edług  § 2. ta ­
ry fy  dla kopalń w ęgla, w  W oj. SI. w y ­
nosi dn iów ka 8 godzin, czyli od po­
czątku  jazdy  liną, aż do pow tórnego 
jej zakończenia, nie m oże 8 godzin 
przek raczać . P o n iew aż p rzerw  pod zie 
mią, jak ie  stosuje się na pow ierzchni 
niem a, p rze to  n. p. p rz y  zjeździe do ko ­
palni o godz. 6-tej w yjazd  m usi n a s tą ­
pić w  norm alnych  w arunkach  o godz. 
14-tej.

T y m czasem  w iadom o, że na w ielu 
kopalniach, isto tny  czas p ra cy  pod zie­
m ią w ynosi daleko ponad 8 godzin na 
p rzeciąg  jednej dniówki, i d o ty czy  głó­
w nie robo tn ików  akordow ych . Jako 
p rzy k ład  niechaj posłuży  kopalnia „Li- 
tan d ra"  wr N ow ym  B ytom iu.

Zjazd linow y na dniów ce rannej ob­
w ieszczony  jest od 5,30 do godz. 6,00, 
zaś w y jazd  od 13,30 do 14,30. N ato ­
m iast Z arząd  kopalni zezw ala  na zjazd 
już o godz. 4,30, czyli o ca łą  godzinę 
w cześniej. Lecz odw ro tn ie  nie p o zw a­
la na w yjazd , k tó ry  m oże nastąp ić  ty l­
ko jak przepisano , o  godz. 13^30. P o ­
n iew aż w ielka część  robotn ików  rz e ­
czyw iście  zajeżdża już o godz. 4,30, a 
n aw e t i w cześniej, p rzeto  w b rew  
brzm ieniu ta ry fy  o czasie p racy , w y ­
nosi tak o w y  9, a nie 8 godzin bez 
p rzerw y .

Na różne in terw encje  Z arząd  k o p al­
ni tłó m aczy  że przedłużenie czasu p ra ­
cy  jest „dobrowolne*1 ze s tro n y  górni­
ków , i nie m oże p rzec iw k o  tem u w y ­
stąpić. P odobno i U rząd  G órniczy, o raz  
i Tnspekcja P ra c y  zajm ują takie stano ­
w isko. Je s t to  z g run tu  fa łszy w e p o ­
jęcie o czasie p racy , i św iadom e nie­
p rzestrzeg an ie  tak  um ow y tary fow ej, 
o raz  dot. p rzep isów  Ogólno G órniczo- 
policyjnych. Nie ma tu żadnej racji, 
tw ierdzen ie  o „dobrow olnym " przed łu ­
żeniu 8 godzinnego dnia p racy  p rzez 
Z arząd  kopalni. B ow iem  p rz y  n iesłycha 
nym  w y śru b o w an iu  norm  w ydajności, 
w  dodatku pod p resją  m asow ych  reduk  
cyj górn ików  z p racy  i innych szykan , 
ch w y ta  się b iedny  i znękany  górn ik  
w szystk ich  środków  celem  zaspokoje­
nia zachłanności kap italistycznej, k tó ­
ra  „ ła sk aw ie"  daje m u tę m ożliw ość 
osiągnięcia p łacy  ta ry fow ej w p rzec ią­
gu 9-cio godzinnej dniówki.

W idzim y, że w  przeciągu jednego 
roku  p rzep racu je  górnik 300 godzin, 
czyli 37’ó dniów ki, ponad norm ę g w a­
ran to w an eg o  czasu p racy . Tu należy  
szukać rozw iązan ia  ta jem nicy  o naj­
w y ższe j w ydajnośc i naszego  górnika. 
T u nie ty lko  winien w k ro czy ć  W y ższy  
U rząd  G órniczy i K om isarz Demobili- 
zacy jny , lecz na p ierw szem  m iejscu Za 
k ład  U bezpieczeń od w ypadków . W y -

mmlmlir iltor  i .  Pistirlus
skszany na dwa miesiąc®- wsezSena.

W  sądzie karnym  w  K atow icach, 
pod przew odnictw em  sędziego dra . Gto 
w ackiego, odby ła  się c iek aw a ro zp ra ­
w a z pow odu skargi, w niesionej p rzez 
woj. G rażyńsk iego  o obrazę czci p rz e ­
ciw ko generalnem u d y rek to ro w i ko­
palń ks. P szczyńsk iego , 65-letniem u Ar 
co P isto riusow i. S k arg ę  w ojew ody 
G rażyńsk iego  zastępow ał z u rzędu  pro 
k u ra to r Daab. W  m arcu br. p. P isto - 
rius w y sto so w ał okólnik do zarządów  
w szy stk ich  podległych mu kopalń z po­
leceniem  p rzep row adzen ia  dalszych  re 
dukcyj górników-, a to z pow odu zumiej 
szenia 2.200 ton m iesięcznie kon tyn­
gentu  w ęgla, dostarczonego dyrekcji 
kolei w K atow icach. W  okólniku napi­
sał w y raźn ie  p. P isto riu s, że ograni­
czenie kon tyngen tu  w ęgla, d o starczo ­
nego kolejom , p rzez  kopalnie p szczyń­
skie, nastąp iło  z pow odu in terw encji 
woj. G rażyńsk iego  i dlatego zaszła  ko­
nieczność p rzep ro w ad zen ia  dalszej re ­
dukcji górników .

Z arząd y  kopalń o d cźy ta ły  ten okól­
nik członkom  rad  zak ładow ych  co w y  
w ołało  natu ra ln ie  zaniepokojenie. W  
K atow icach  odbyło  się z tego powodu 
zebran ie w szystk ich  członków  rad  za­
łogow ych  kopalń pszczyńskich . W y ­
brano  delegację do w ojew ody  G raży ń ­
skiego, k tó ra  poinform ow ała go o tre ­
ści okólnika, p rosząc  rów nocześn ie o 
nie zm niejszenie kon tyngen tu  kolejow e 
go w ęgla kopalniom  pszczyńskim . W o ­
jew oda G rażyńsk i by ł zaskoczony tą  
w iadom ością i kategoryczn ie  zap rze­
czył, jakoby in terw en iow ał na nieko­
rzy ść  kopalń pszczyńskich , w  rezu lta­
cie pszczyńskim  górnikom  odebrać za­
robek. P rzec iw n ie  w ojew oda p rz y ­
rzek ł in te rw en io w ać w tym  sensie, aby 
kon tyngen t ten nie b y ł zm niejszony, 
aby  górn icy  za robków  nie utracili. Z 
okólnik jednak p. w ojew oda G raży ń ­
ski w y c iąg n ą ł konsekw encję i z a sk a r­
ży ł p. P is to riu sa  o obrazę czci. Na dzi­
siejszej rozp raw ie  p rzy zn ał zastępca 
dyr. P is to riu sa  adw . L erch, że istotnie 
okólnik taki p. P is to riu s  ro zesła ł rz e ­
kom o na podstaw ie  inform acji, o trzy ­
m anych w W arszaw ie  w m in isterst­
w ie p rzem ysłu  i handlu. T ym czasem  
p ro w ad zący  ro zp raw ę  sędzia G łow ac­
ki odczy ta ł oficjalne pism o m in isterst­
w a p rzem ysłu  i handlu z k a teg o ry cz ­
nym  zaprzeczeniem , jakoby w ojew oda 
G rażyńsk i in te rw en io w ał k iedyko lw iek  
na n iekorzyść  kopalni pszczyńskich.

m ienione czynniki m ają tu taj w dzięcz­
ne pole sw eg o  działania aby  Z arządy  
tak ich  kopalń grun tow nie pouczyć o 
„dobrow olnym " przedłużeniu  czasu pra 
cy. N ie s te ty . . .

p rzesłuchani św iadkow ie Haliński, Mo­
k ry , Buła, potw ierdzili, że okólnik taki 
członkom  rad  załogow ych na kopal­
niach odczytano , jednakże rad y  za ło ­
gow e nie w ie rzy ły , aby  w ojew oda G ra 
żyński działa ł na n iek o rzy ść  górników . 
Z resztą  delegacji robotn ików  w y raźn ie  
o św iadczy ł w ojew oda, że tego rodzaju 
za rzu ty  są zw yczajnem  'k łam stw em .

P ro k u ra to r D aab podniósł, iż d y re k ­
torow i P isto riusow i chodziło o to  aby  
całe  odjum  dalszych  redukcji z łożyć 
na najw yższego  rep rezen tan ta  w ład zy  
polskiej na Ś ląsku, i p rzed staw ić  go w 
oczach robotników  śląskich jako szkód 
nlka ich in teresów  i ich zarobków . P o  
przem ów ieniu  adw . L erch a  sędzia Gło 
w acki ogłosił w y ro k  skazując Arco 
P isto riu sa  za zn iew agę w ojew ody G ra 
żyńskiego na dw a m iesiące w ięzienia 
bez zam iany na g rzyw nę. Adw. Lerch 
zgłosił odw ołanie.

Ważne uchwały 
M i g d i w e i i M !  C hrześci- 

FafisWch SM$w.
Konferencja Chrześcijańskiej Między­

narodówki górników zajmowaa Sóę w dn. 
4 listopada 1930 r. sprawą długo trw ające­
go kryzysu w kopalniach węgla. Kouferen 
cja jak dawniej tak i obecnie wyraża prze­
konanie, że tylko Międzynarodowe porożu 
mienie w sprawach produkcji zbytu i cen, 
na produkty kopalń węglowych przyczy­
nić się mogą do złagodnienia kryzysu. Dla 
tego konferencja uchwaliła stawić wnio­
sek do Pady  Ligi Narodów, ażeby pole­
cono ponownie komitetowi gspdarozymu 
Rady Ligi Narodów żeby przedsięwziął 
wszelkie możliwe kroki dla Międzynarodo 
wego rozwiązania tej kwestii.

Wysunięte żądania przedsiębiorców 
górniczych zdążających do przedłużenia 
■cizasu pracy i obniżenia zarobków które 
rzekomo jedynie mogą się przyczynić do 
obniżenia kosztów własnych, i złagodzenia 
kryzysu są .nieuzasadnione.

Konferencja stwierdza, że wykonanie 
żądań przedsiębiorców, żadne polepszenie 
górnictwie przynieść nie może, albowiem w 
górnictwie możność produkcji przewyższa 
możliwość zbytu. Zwiększenia zbytu moż­
na tylko się wtenczas spodziewać jeżeli 
zapotrzebowanie przemysłu będzie więk­
sze. Przez przedłużenie czasu pracy i ob­
niżenie zarobków, tylko by się produkcja 
podwyższyła, powodując temsamem, dal­
sze zamknięcie kopalń wprowadzenie świę 
tówek i zwiększenie się bezrobocia.

Tak samo jest stanowisko pracodaw­
ców którzy przez przedłużenie pracy i niż 
sze zarobki chcą znaleźć większy zbyt na 
swoje produkty na rynkach światowych 
fałszywe. Tego rodzaju konkurencje nie­

uczciwe, stwarzają same przez się konku­
rencje odwetowe, przyczyniając się do 
ciągłych zniżek ceń na produkty w kra­
jach konkurencyjnych, następstwem cze­
go będzie dalsze pogorszenie położenia go 
spodarczego w krajach mające złoże wę­
glowe, i położenia zatrudnionych W gór­
nictwie pracobiorców.

Konferencja żąda, żeby konkurencje 
nieuczciwe odbywające się kosztem pra­
cobiorców nareszcie zaprzestały istnieć. 
W  wszystkich przedsiębiorstwach górni­
czych muszą warunki pracy i płacy, oraz 
rozbudowa ustaw socjalnych ciężkiej nie­
bezpiecznej pracy górniczej odpowiadać, i 
należy się wszelkim pogorszeniom obec­
nych Stosunków z całą energją przeć i ws ta 
Wić.

Ponadto żąda konferencja żeby dla po­
lepszenia położenia w górnictwie nastąpi­
ło międzynarodowe porozumienie w spra­
wie zbytu i cen, otaiz skrócenia czasu pra­
cy w górnictwie. Przez takie międzynaro­
dowe porozumienie zostanie stworzona 
możliwość, zagwarantować pracobiorcom 
w górnictwie Wystarczające zarobki, oraz 
skrócony czas pracy. Skrócenie czasu pra 
cy przyczyniło by się w wszystkich kra­
jach do zatrudnienia bezrobotnych górni­
ków.

Konferencja zwraca się do Rządów 
tych krajów w których prowadzi się przed 
siębiorstwa górnicze z apelem, ażeby się 
przeciwstawiali wszelkim żądaniom przed­
siębiorców dążących do przedłużenia cza­
su pracy i obniżenia zarobków. ■

Konferencja spodziewa się od Między­
narodowego Biura P racy  enćrgicanego po­
parcia powyżej 'wysuniętych żądań.

M a w i a  w ęg lo w a
w sprawie rynku 

ausiro-węgierskiego.
T oczące się od dłuższego czasu  ro ­

kow ania o zaw arc ie  polsko-niem ieckiej 
konw encji w ęglow ej w sp raw ie  w y ­
w ozu w ęg la  na rynk i austriack ie  i w ę ­
giersk ie  zo sta ły  uw ieńczone jak  najpo­
m yślniejszym  w ynikiem . K onw encja u- 
s ta la jąca  k o n ty n g en ty  w ęg la  z jednej 
s tro n y  dla p rzem y słu  w ęglow ego P o l­
ski, a z drugiej zaś s tro n y  dla n iem iec­
kiego p rzem ysłu  w ęg low ego  na G ó r ­
nym  Ś ląsku w e sz ła  w  życie z dniem  
1. listopada. W ejście w  życie  k onw en­
cji jest n iew ątp liw ie krokiem  naprzód  
na drodze porozum ienia w ęglow ego. 
K onw encja likw iduje bow iem  bezładną 
i zac ię tą  konkurencję na rynkach  au ­
striack im  i w ęgierskim . Na podstaw ie 
konw encji rozdzielono k o n ty n g en ty  w 
ten  sposób, że na G. Ś ląsku  P o lsk i przy  
pada 34N proc. natom iast na G. Śl. nie­
m iecki p rzy p ad a  ponad 15,5 proc. P o ­
nad 13 proc. p rzyznano  Z agłębiu D ąb­
row skiem u.

s i m k i  i t M z t  w  d z is ie is z m  gsM ii
gospodarczym.

W spółżyciem gospodarczem ludzi zaj­
muje się nauka którą nazywam y ekono­
mię społeczną. Ekonomia społeczna jest 
to wiedza zajmująca się zjawiskami co­
dziennego życia człowieka i codziennemi 
jego czynnościami gospodafczemi. Zajmu­
je się ona stosunkami powstającymi po­
między ludźmi, które mają jako cel za­
spokojenie potrzeb oraz dobrobyt ludzi. 
Stan robotniczy, jego obrona oraz jego 
dążności do polepszenia swego bytu nie 
stanowi oderwanego jakiegoś zjawiska, 
lecz jest częścią naszego życia społecz­
nego i gospodarczego. Istotą stanu tego 
oraz dążności do stworzenia sobie lep­
szego bytu oraz środki jakich w tym ce­
lu używ ać trzeba, rozumieć i poznać 
można tylko wówczas, jeżeli zna się re­
guły i zasady rządzące gospodarką 
ludzką.

U nas w przeciwieństwie do innych 
krajów stan robotniczy zagadnieniem tern 
zajmował się bardzo mało. Stąd też po­
chodzi, że idzie bardzo łatwo na hasła 
demagogiczne, wynikiem czego rozbicie 
stanu robotniczego na drobne związki, 
które wobec uporu ze strony dobrze zor­
ganizowanego w dodatku we większej 
części obcego kapitału nie jest w stanie 
w yw rzeć na nasze życie gospodarcze 
większego wpływu.

Zadaniem niniejszej rozpraw y będzie

zaznajomić robotników a przedewszyst- 
kiem naszych członków z głównemi za­
sadami ekonomii społecznej a mianowi­
cie z działem, który omawia stosunki 
robotnicze.

I.
W każdym zespole ludzi, stanowiącym 

gospodarstwo czy przedsiębiorstwo, są 
jednostki, które zbiorową pracą tą kierują 
i które ją wykonują.

W najpierwotniejszych czasach kieru­
ją wspólnemi łowami, sporządzeniem ło­
dzi i sieci, ustawieniem sideł wodzowie 
wespół ze starszemi. Później zaś w osa­
dach plemiennyuh podzielonych już na 
gospodarstwa rodzinne, kierują pracami 
gospodarczemi ojcowie rodziny, które 
składają się ze żonatych synów z dzieć­
mi, tak, iż gospodarstwo składa się nieraz 
ze czterech generacji. Pó śmierci ojca kie­
ruje gospodarstwem najstarszy syn. Mło­
dzi synowie wraz z żonami i dziećmi są 
wykonawczymi siłami gospodarstwa ro­
dzinnego. Do gospodarstw stojących na 
szczeblach już nieco wyższych technicz­
nego rozwoju, wchodzą również zdoby­
wani w walkach orężnych jeńcy, których 
po kilku latach niewoli przyjmowano do 
rodzin, oraz słudzy pochodzący ze zbied­
niałych rodzin własnego plemienia. P o ­
dział ludności opiera się więc na dwóch 
klasach.

Następnie przychodzi okres państw 
pierwotnych, które jak powszechnie w ia­
domo powstały z podboju.' W  tych to pań 
stwach powstawają, utwarzają się już 
tak zwane rozszerzone gospodarstwa do- 
mow rodzin zwycięskiego plemienia. Go­
spodarstwami temi kierują dalej ojcowie 
rodzin osad plemiennych. Prace jednak 
nie wykonują już synowie i ich żony i 
dzieci, lecz niewolni słudzy lub też jeńcy 
pobitych plemion. Dopuszczano w praw ­
dzie wykupywania się poddanych jeżeli 
posiadali odpowiednie kwalifikacje. Oso­
biste zasługi i kwalifikacje zapewniały 
we większem lub mniejszem stopniu przy 
należności do w arstw y praw o politycz­
nej i klasy majątkowej. Uzdolnienia te nie 
stały  się iednak we świecie starożytnym 
nigdy zasadniczą podstawą hierarchji go­
spodarczej. Niewolnictwo istniało aż do 
ostatnich czasów imperjum rzymskiego. 
Dopiero na początku wieków średnich 
poczynało zanikać niewolnictwo w mia­
stach a następnie i we dworach panów 
feodalnych w Europie zachodniej. Zaś w 
Europie wschodniej zależność gospodar­
cza włościan w znacznej części w ciągu 
XVII i XVIII wieku traci niemal zupełną 
samodzielność, schodząc do poziomu ro­
botników pańszcz3^znianych, w ynagradza 
nych za prace na folwarkach używ alnoś­
cią kaw ałka włościan ziemi. Nadania 
własności używanego kawałka ziemi i 
uwolnienie od zależności feodalnych pa­
nów następuje dopiero w XIX stuleciu.

Inaczej przedstawia się sprawa w mia­
stach. W miastach średniowiecznych pod­

stawą hierarchji gospodarczej było oso­
biste uzdolnienie. P raw o do kierowania 
przedsiębiorstwami rzemieślnrczemi i ku- 
pieckiemi nadaw ały cechy w raz z godno­
ścią mistrza, a nadanie to uzyskał ten, 
kto się w ykazał odpowiednią znajomością 
rzemiosła. Pod kierownictwem mistrza ce 
chowego pracowali czeladnicy i ucznio­
wie, był wtęc ich nauczycielem a za ra­
zem organizatorem w arsztatu. Gdy uczeń 
nabył pew re uzdolnienie, został po pew ­
nym czasie czeladnikiem, czeladnik zaś 
mistrzem. Z biegiem czasów składanie eg­
zaminów staje się coraz więcej trudniej­
sze i kosztowniejsze by utrudniać nieza. 
możnym czeladnikom uzyskania praw a 
prowadzenia w arsztatu. W  ten to sposób 
w arstw a majstrów przeobraża się powoli 
na klasę majątkową. — kapitalistyczną. 
Tą klasą majątkową stają się od począt­
ku XIII wieku kierownicy przedsiębiorstw 
rzemieślniczych, później handlowych.

A gdy kupcy w wieku XVII. zaczy­
nają organizować i zakładać przedsiębior­
stwa przetwórcze powstaje obok cecho­
wego rzemiosła przemysł fabTyczny, dla 
prowadzenia którego nie w ystarczały już 
zdolności osobiste, lecz wymagano ko­
niecznie posiadania kapitału. W ciągu XIX 
stulecia przem ysł fabryczny uzyskuje sta 
nowczą przewagę nad przemysłem rze­
mieślniczym na sam przód w Anglji i 
Francji a wreszcie i w środkowej Europie. 
Gdy na p. w roku 1895 ilość osób zatrud­
nionych w  drobnych przedsiębiorstwach 
przemysłowych wynosiła 40% ogć- 

1 łu pracuiacej ludności w  przemyśle, to v\



Skuteczna interwencie
Związku Górników Z. Z. P .
K opaln ia  „ F lo re n ty n a "  w y d z ie l i ła  

O d d z ia ł  T a b o ru  z ru ch u  kopa ln ianego , 
p rz e k a z u jąc  z a t ru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  
do ro b ó t  w  o b s z a rz e  d w o r s k m  w  K a ­
tow ickie j Sp. Akc. w Ł ag iew n ik ach .

Z a rz ą d  kopalni c o p r a w d a  zrob ił  
p r z y rz e c z e n ie  za tru d n ien ia  ludzi n a  d o ­
ty c h c z a s o w y c h  w a r u n k a c h  m a te r ia l ­
n y ch .  lecz  o k a z a ło  się, że  t a k o w e  b y ły  
b a rd z o  p łonne. W  p o w y ż s z y m  w y p a d ­
ku zm nie jszono  w  p ie rw s z y m  m ies iącu  
od 1. X. b. r. n ie k tó ry m  ro b o tn ik o m  
p łacę .  W  d o d a tk u  o ś w ia d c z y ł  dot. in­
s p e k to r  W .  ludziom , że  n ie k tó rz y  są  
d rog iem  s iłam i z p o w o d u  u b e z p ie c ze ­
nia b rack ieg o .

Z w . G ó rn ik ó w  p o k ie ro w a ł  s p ra w ę  
p rz e z  sek r .  S zk o l ik a  do  p. K o m isa rza  
G em . ce lem  z a g w a r a n to w a n ia  ro b o tn i­
k o m  d o ty c h c z a s o w y c h  n a b y ty c h  jTraw 
w  kopalni. N a kon ferenc ji  w  dniu 15. 
X. b. r. p rz y c h y l i ł  się z a s tę p c a  K om i­
s a rz a  p. inż. M ask ę  do w n io sk u  i z a ­
ż ą d a ł  p iśm iennej g w a ra n c j i  p rz y z n a n ia  
ro b o tn ik o m  p e łn y c h  p r a w  pod w z g lę ­
dem  z a ro b k o w e m  o ra z  u b ezp ieczen ia  
b a rck iego ,  jakie  naby li  w  sw e j  p r a c y  
na kopalni.

Z nów  d o w ó d  w ięcej, że  o rg a n iz a c ja  
u ch ro n i ła  p rz e z  in te rw e n c ję  d a n y c h  ro 
b o tn ik ó w  p rz e d  upoś ledzen iem , jakie 

b y  w  ra z ie  m ilczen ia  n ie z o rg a n iz o w a-  
n y c h  n a  p e w n o  b y ło  n as tąp iło ,  p rz e z  
p o w o ln e  t r a k to w a n ie  ich jak o  ro b o tn i­
k ó w  ro lnych ,  o c z y w iśc ie  na  p o g o rsz o ­
nych  w a ru n k a c h .

Kryzys węglowy w Hnglii.
A ngielski p r z e m y s ł  w ę g lo w y  s ta n ą ł  

w  obliczu k ry z y s u ,  k tó r y  n iew ą tp l iw ie  
w y t w o r z y  się w  zw iązk u ,  z w c h o d z ą ­
cą  w  ży c ie  z dn iem  1. g ru d n ia  z n o w ą  
u s t a w ą  w ę g lo w ą .  U s t a w a  t a  o g ra n ic z a  
cz a s  p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  do 7 i pół g o ­
dzin, je d n a k o w o ż  da lsze  jej p rz e p isy  
r r z e w id u ją ,  że w  ra z ie  zg o d y  gó rn i­
k ó w  ro z k ła d  czasu  p r a c y  m o że  b y ć  
z m ien iony  a m ianow ic ie  w  ten sposób, 
że  z a m ia s t  7 i ^  godz innego  d n ia  p r a ­
cy , m o że  b y ć  w p ro w a d z o n o  90 godzin 
p r a c y  w  c iągu  14 dni. T en  c zas  p r a c y  
m o ż e  z o s tać  podz ie lony  w  ten sposób, 
iż w  c iągu 5 dni p r a c a  t r w a ć  będz ie  8 
godzin a ó - te g o  dnia 5 godzin. G ó rn icy  
w y p o w ia d a ją  się s ta n o w c z o  p rz e c iw k o  
tej zmianie , k tó re j  d o m a g a ją  się z n ó w  
p r z e m y s ło w c y .  W ła śc ic ie le  kopa lń  n a ­
to m ias t  w  raz ie ,  g d y b y  nie osiągnęli 
p o ro zu m ien ia  z górn ikam i,  i w o b e c  t e ­
go musieli w p r o w a d z ić  7 i M god z in n y  
dzień  p ra c y ,  ż ąd a ją  obn iżen ia  p ła c  r o ­
b o tn iczy ch .  W  z w ią z k u  z tą  n ie w y ja ś ­
n ioną  s y tu a c ją  an g ie lsk a  F e d e ra c ja  gó r  
n ik ó w  z w o ła ła  na  dzień  20 l is topada  
o g ó ln o k ra jo w ą  k o n fe ren c ję ,  na  k tó re j  
zapadną  o s ta te c z n e  d ecvz ie .

byty suwerenne?
T a k ,  jak  w y ż e j  Z a ty tu ło w a n o  na le ­

ż y  p rz y ją ć ,  że  to S p ó łk a  F ra n c u sk o -  
P o ls k a  c ie sz y  się is to tn ie  s w o b o d ą  nie- 
Iada. K toko lw iek ,  n. p. z p ra c o b io rc ó w  
w y s tę p o w a ł  p rz e c iw k o  P o lsk .  Kop. 
S k a r b o w y m  c z y  to s k ie ro w a n ie m  
z aża len ia  do Komisji A rb i t ra ż o w e j  
lub do  w ła d z  g ó rn ic z y c h  i t. p. 
in s ty tu cy j ,  d oszed ł  w re s z c ie  do p rz e k o ­
nania , że  nie m ia ł  „ sz c z ę śc a i"  w  z a t a r ­
g ach  z S k a rb o fe rm , k tó re  j a k b y  ta je m ­
n iczą  siłą , o ta c z a n e  b y ł y  sz c z e g ó ło w ą  
opieką.

Nie chodzi tu ta j  o p o d e jrz e w a n ie  
w y m ie n io n y c h  c z y n n ik ó w  o p ro tek c ję  
lub  s tronn iczość ,  ty lk o  n a  p o d s ta w ie  li­
cz n y c h  w y p a d k ó w ,  jak iem ś  d z iw n y m  
t ra fem , w y c h o d z ą  P .  Kop. S k a r b o w e  
j a k b y  n ie ty k a ln e  i s u w e re n n e ,  czasam i 
n a w e t  z p r z y k r y c h  sy tu a c y j .

P o m in ą w s z y  p rz y to c z e n ia  s z e re g  
n a  to  d o w o d ó w , p ra g n ie m y  nin ie jszem  
p o ru s z y ć  ta k ż e  s tan o w isk o ,  jak ie  P .  
Kop. S k a r b o w e  za jm u ją  odnośnie  do 
k w e s t j i  u s ta len ia  p ła c  u g o d o w o -a k o r -  
d o w y c h  i n o rm  w y d a jn o śc i  dla g ó rn i ­
k ó w . W b r e w  p o s ta n o w ie n io m  p o rz ą d ­
ku  p łac  w  ta ry f ie  u ję ty ch ,  o ra z  p rz e p i­
som  p o rz ą d k u  p ra c y ,  a do ty cz ,  z a w ie ­
ra n ia  u g o d y  p o m ięd zy  d a n ą  d ru ż y n ą  
p rz o d k u  a k ie ro w n ic tw e m  kopalni, 
o ra z  e w e n t .  re k la m a c y j ,  d y k tu je  się po 
p ro s tu  s t a w k i  a k o rd o w e  i n o rm y  w y ­
dajności,  i to  b ezap e lacy jn ie .

Na p ie rw s z y m  m ie jscu  d o ty c z y  to 
Kop. „K rół"  pole zachodn ie ,  p o d k ie ro w  
n ic tw e m  inż. Sn iegonia ,  p r a w d z iw e g o  
s u w e r e n a  i d y k ta to r a  na  te jże  kopalni. 
T eg o  s ły n n e g o  in ży n ie ra  znaje  szerok i 
ogó ł ro b o tn ik ó w  z jego  su ro w o śc i  i bez  
w zg lęd n o śc i ,  k tó re m  się z a jm o w a ła  
b a rd z o  w iele  i p r a s a  publiczna.

P o d  jego „ o p ie k o w a n ie m "  się  k o ­
paln ią  dochodzi się do  tak iego  absu rdu ,  
że  n. p. nie u z n a w a  się ró ż n ic y  w  r o z ­
m ia rach  g a n k ó w , c z y  to  są  w  s z e r o k o ­
ści 3-ch lub 2 m e t r ó w  p ęd zo n y ch ,  gdy  
chodzi o us ta len ie  s t a w e k  a k o rd o w y c h .

Nie u w z g lę d n ia  się i p o g o rsz o n y c h  
w a r u n k ó w  p r a c y  ,jak b ra k  p o w ie t rz a ,  
b r a k  w o z ó w  i d r z e w a ,  w o d a  w  p rz o d ­
k ach  i t. p. uc iąż l iw ośc i .  S k u te k  je s t  ten, 
że  rę b a c z e  z a  c z a s ó w  inż. S n iegon ia  
Z arabia ją  od 4-ch do 7 z ło ty c h  na  
dn iów kę ,  o czy w iśc ie ,  że p łace  innych  
ro b o tn ik ó w  ak o rd ,  są  je szcze  n iższe . 
D y re k c ja  P .  Kop. S k a r b o w y c h  p r z y p a ­
tru je  się czy n iczn ie  i spoko jn ie  tej o- 
k ru tn e j  p ro c e d u rz e  s k a z y w a n ia  gó rn i­
k ó w  i ich rodzin  n a  śm ie rć  g ło d o w ą ,  i 
z a m ia s t  s p ra w ie d l iw e j  z a p ła ty  za  n ie ­
b e z p ie c zn ą  p racę ,  p r z y s y ł a  się policję 
n a  kopa ln ię  w  dniach  w y p ła ty ,  jak  to  
m ia ło  m ie jsce  n a  polu zachodn iem .

Już  z a jm o w a ły  się m ia ro d a jn e  c z y n ­
niki na  sk u tek  in te rw en c j i  Z w . G ó rn i­
k ó w  Z. Z. P .  p o w y ż s z e m i  s p ra w a m i,

je d n a k o w o ż  P .  Kop. S k a r b o w e  s ą  n a ­
dal, tak  jak  p rz e d te m  —  n ie ty k a ln ie  i 
s u w e re n n e .  A m im o w s z y s tk ie g o  ten  
s tan  r z e c z y  m usi u lec  zm ianie , jeżeli 
się z w a ż y ,  że p ra c o d a w c a ,  k tó ry  jako  
k o n t ra h e n t  podpisuje  w y ż e j  c y to w a n e  
u m o w y ,  ich n ie ty lk o  nie do trzy m u je ,  
ale  kpi z tego, co  n a rz u c a  on jako  p ra w  
ną  u m o w ę  ro b o tn ik o m  w te d y ,  jeżeli 
chodz i  o b ru ta ln y  w y z y s k  p ra c o b io r ­
c ó w  i t e m sa m e m  o in te re s  p r z e d s ię ­
b io rcy .  P r z y  p rz y s z ły c h  u k ła d a c h  z a ­
ro b k o w y c h  t r z e b o  b ędz ie  k ła ść  specjał 
n ą  w a g ę  na fak t  w y r a ź n e g o  n ie re sp ek -  
to w a n ia  u m ó w , k tó re  o b o w iązu ją  b e z ­
w zg lędn ie  p ra w n ie  obie  s t ro n y .  K w e  
stja  n a rzu can ia ,  a nie z a w ie ra n ia  ugo 
dy, je s t  teg o  w y m o w n y m  fak tem .

P r z y  tej sposobnośc i  w a r to  z a z n a ­
czyć , że  w y d a jn o ść  g ó rn ik ó w  na  P o lsk .  
Kop. S k a r b o w y c h  jes t  jedna  z n a jlep ­
sz y c h  w o g ó le  w  gó rn ic tw ie .  N. p. za 
s ie rp ień  br. w y n o s i  p ro d u k c ja  około  
270 ty s ię c y  ton w ę g la  n a  Z a trudnio­
nych  ogó łem  6300 ro b o tn ik ó w , czyli 
p r z y p a d a  n a  g ło w ę  i d n ió w k ę  oko ło  
dw ie  to n y  w ę g la  w y d a jn o śc i .  A w łę c  
k ie d y  k a ż d y  rob o tn ik  ta m  za tru d n io n y  
w y t w a r z a  p rz e c ię tn ie  w ęg la ,  w a r to ś c i  
p rz e sz ło  70 z ło tych ,  to  P .  Kop. S k a r b o ­
w e  w e d łu g  ofic ja lnego o św iad czen ia ,  
p racu ją  z „n ie d o b o ry m " .  A kura t  d la ­
tego, że  górn ik  o trz y m u je  od 4 do 6 zł 
na  dn iów kę .

P r z y  tej sposobnośc i  w a r t o  ta k ż e  
podkreś l ić ,  że n ie s te ty  i n ie k tó re  jed 
nostk i w spó lne j  r a d y  z a ło g o w e j  nie do 
ceniali don iosłośc i tej ta k  w a ż n e j  sp ra  
w y  robo tn icze j .  P o d p isy w a l i  p ro tokó ły ,  
że ro b o tn ic y  są  „zn iech ęcen i"  do p r a ­
cy,, zgadza li  się na  to, a b y  p r z e d s ta w i ­
cieli z w ią z k ó w  zaw ó d , nie d o p u szczać  
na  z e b ra n ia  za ło g o w e  w  kopaln iach  jak 
i na  w sp ó ln e  pos iedzen ia  z d y re k c ją .

Za tak ie  „ w y ro z u m ie n ie "  w  in te re ­
sie p rz e d s ię b io r s tw a  i d o p o m a g a n ia  u- 
z y sk a n ia  pełnej su w e re n n o śc i ,  podobno  
te  jednostk i  nie z o s ta w a ją  pominięci, 
w te d y ,  k ie d y  D y re k c ja  je s t  p r z y  p r a c y  
„ g w ia z d k o w e j" .

R ob o tn icy  pow inni bliżej p r z y p a ­
t rz e ć  się s w y m  „ o b ro ń c o m "  i d o m a g a ć  
się en e rg ic z n eg o  w y ja śn ie n ia  tej „n ie ­
w in n e j"  k w e s t j i  g w ia z d k o w e j ,  k tó ra  — 
a to nie u lega  najm nie jsze j  w ą tp l iw o ­
ści — odbija  się ty lk o  na  s k ó rz e  b ie d ­
nego  robo tn ika ,  dla k tó re g o  m o że  d o ­
ty c h c z a s  s p r a w a  g w ia z d k o w a  b y ła  i 
s to tn ą  ta jem nicą . ^

M oże  i to  jest  p rz y c z y n ą ,  że  dla 
ty ch  jed n o s tek  s p r a w y  o rg a n iz a c y jn e  
s ą  b a g a te lą  a n a w e t  n ieznane ,  bo w 
p rz e c iw n y m  ra z ie  nie b y ło b y  m o w y  o 
g w iazd ce ,  a  w ia d o m e m  jest,  że o rg a n i­
zac je  z a w o d o w e  t a k o w y c h  — n ie  r o z ­
dzielają.

od wojny wszechświatowej w niej u d + d u  
nie bierze. Na odbytym zjeździe w . ;• 
to, zajmowano się szeroko i przychylne  
programem chrześcijańskich związków za 
wodowych. W  składzie jej zarządu zasia 
duje kilku chrześcijańskich przywódców 
W  Kanadzie istnieją chrześcijańskie żwią : 
ki przyłączone do Federacji P racy  w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Świeżą) wzmogła się silna propaganda za 
chrześcijańskiemi związkami zawodowemi 
w  prowincji Quebec i Ottawie. Zjazd w 
Toronto wypowiedział się za chrześcijan 
skiemi związkami zawodowemi.

W  miarę rozwoju powagi i siły chrze­
ścijańskich związków zawodowych v, po­
szczególnych krajach liczą się z nim po­
ważnie socjalistyczne związki zawodowe. 
Stosowany do nich terror ze strony so c ja ­
listycznych związków zawodowych zma­
lał, a Przedstawiciele chrześcijańskich 1 so­
cjalistycznych związków zawodowych s ty ­
kają się często przy jednym stole w’ rzą­
dach, władzach, p rzy  układach ze związ­
kami pracodawców i t. d. a mianowicii w 
Szwajcarii, Austrii i Niemczech. W e  wrześ 
niu r. ub. na kongresie chrześcijańskich 
związków zawodowych w Frankfurcie Ti. 
M. był obecny niemiecki minister pracy 
Wissel, k tóry  wyszedł z socjalistycznych 
związków zawodowych, gdzie oświadczył'

„ le  w walce o zdobycie polityki spo­
łecznej niema rozbieżności — pom iędzy  
socjalistycznem i i chrześcijańskiem i zw iaz 
kam i zawodowem i, przed k tó re m  istnieje 
jednolity front przeciw ników  polityki sp o ­
łecznej

Może nasi polscy socjaliści zrobią z te­
go użytek swą taktyką'walki, odpowiednio 
do oceny ich „towarzysza" Wissela. 
zmienią. Leży to w ich i warstwy p racu ją ­
cej interesie. — ak, —

ir

1905 r. już tylko 37%. Co dawniej na p. 
w ytw arza ło  tysiąc samodzielnych rodzin 
tkackich na tysiącu własnych w a rsz ta ­
tów, w y tw a rz a  obecnie jedna fabryka z 
jednym samodzielnym właścicielem i kil­
kudziesięciu robotnikami.

Ponieważ produkcja wielka, kapitali­
styczna w e  w ytw arzaniu  dóbr okazała 
się doskonalszą i tańszą od produkcji s ta ­
rej rzemieślniczej, zdobyła i zdobywa so­
bie coraz to nowe i większe gospodarst­
wa w ytw órcze . A im bardziej upowszech 
nia się produkcja dla rynku, tym więcej 
przedsiębiorstwa przem ysłow e nabierają 
cech przedsiębiorstw kapitalistycznych, 
których celem zysk. a podstaw ą obrotu 
pe w n a  suma wartości — tern więcej dla 
za łożenia  i prowadzenia przedsiębiorstw 
potrzebny jest majątek k tóry  zużytkow a­
ny by mógł być  jako kapitał.

Do połowy XIX wieku w ars tw a  ta  re ­
krutuje się też przeważnie i niemal w y ­
łącznie z ludzi pośród w yższych klas ma­
jątkowych. bogatych kupców, posiadaczy 
znaczniejszych zasobów pieniężnych i 
większych właścicieli ziemskich.

Rozwój ustroju kapitalistycznego w 
ostatecznej swej fazie obecnej w y tw orzy ł  
trzy  różne w a rs tw y  społeczne w spółdzia­
łające w  organizacji i funkcjowaniem 
przedsiębiorstwa a) w ars tw ę  kierow ni­
ków i organizatorów przedsiębiorstw, któ 
izy  tw orzą  dziś w łaśc iw ą w ars tw ę  przed 
siębiorców a składają się z ludzi należą­
cych do różnych sfer majątkowych, b) 
właścicieli kapitałów, częściowo będących 
rónwież kierownikami przedsiębiorstw,

coraz większej swej jednak części dostar­
czających jedynie potrzebne przedsiębior­
stwom zasoby pieniężne w  zamian za od­
powiednie ich oprocentowanie, c) robot­
ników spełniających prace w ykonaw cze 
w  zamian za odpowiednie wynagrodzenie 
w  pieniądzach.

Okres kapitalistyczny w y tw o rzy ł  nie­
ty lko  nieistniejący poprzednio typ przed­
siębiorców kapitalistycznych, lecz ró w ­
nież nieistniejącą poprzednio w ars tw ę  ro ­
botniczą utrzymującą się jedynie i w y ­
łącznie z zarobków pracy  najemnej, nie 
mającej najmniejszych widoków na osiąg­
nięcie samodzielności gospodarczej.

Pod tym względem to stan robotniczy 
znajduje się w  gorszych warunkach ani­
żeli robotnicy najemni w  starożytności i 
wiekach średnich. Bo zarówno jak w  s ta ­
rożytności i wiekach średnich, Człowiek 

'w olny  pracujący w  obcem gospodarstwie 
czy  przedsiębiorstwie wchodzi z reguły 
w skład domowego gospodarstwa swego 
pana (rozszerzony dom), podlegał jego pa- 
trjarćhalnej w ładzy  ale też i opiece. W spół 
czesna w ars tw a  robotnicza odróżnia się 
od służby średniowiecznych dworów pań­
skich, od pańszczyźnianych robotników 
folwarcznych i od zćladzi cechowej prze- 
dewszystkiem przez to, iż z przedsiębior­
stwem w  którem pracuje, łączy ją jedy­
nie stosunek wzajemny, to  jest. zaofiaro­
wana praca za określony Zarobek, 'przy* 
czem cały dochód skala życia zależy w y ­
łącznie od cen ustalających się na ryn­
kach pracy.

tć iąg  dalszy nastąpi.)

Obok czerwonej międzynarodówki w 
Amsterdamie, obecnie przeniesionej do Ber 
lina, istnieje chrześcijańska międzynaro­
dówka w Utrecht w Holandii. Składa się 
ona z kilku osobnych grup fachowych, 
jak: górników, metalowców, budowlarzy, , 
pracowników umysłowych i t. d„ poszcze­
gólnych krajów.

Liczyła ona 2100 000 członków na 1928 
r. W edług jej sprawozdania za rok 1929 
dowiadujemy się o jej pocieszającym 
wzroście i tak: w  Niemczech wzrosły
chrześcijańskie związki z 720 000 na  
760 000 człon, w Austrji z 76 000 na 
100000 członków, w Belgii z 155 000 na  
170 000 członków, w Holandii z 178 000 na 
200 000 członków, w Szwajcarii z 25 000 
na 30 000 członków i t. d.

Poza  En ropą kweśtja chrześcijańskich 
związków zawodowych poczyna dojrze­
w a j  i rozrastać się, a zwłaszcza w Ame­
ryce Południowej jak w Argentynie Chile 
i Meksyku, gdzie w ostatnim czasie oby­
ło się cały szereg konferencji i zjazdów 
robotników katolickich, aby za pomocą 
chrześcijańskich związków zawodowych 
uzyskać wpływ na ustawodawstwo spo­
łeczne.

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej tamtejsza Federacja P racy  
związków zawodowych w y s tą p i ła  z c z e r -  

. Wonei m ię d z y n a ro d ó w k i  w A m s te rd a m ie  i,

Z nadchodzącą zimą następuje pev na 
ożywienie w przemyśle węglowetn które 
objawia się, w podwyższonej w ydajnoś­
ci kopalń ora-z zwiększonym zbytem. O- 
żywienię to jednakowoż nie stoi w  ż a d ­
nym stosunku do lat poprzednich. P  ;d- 
czas gdy  produkcja węgla W październiku 
roku zeszłego była o i l  proc. wyższa, jak 
we wrześniu, i wynosiła prześzło 3 200 555 
tys. ton, to produkcją ta  osięgla w  miesią­
cu październiku br. zaledwie 2 707 550 ton.*

Całkowity zbyt węgla w październiku 
wynosił 2 750 057 ton w  przeciwstawieniu 

września, podniósł się zbyt o 448 000 
ton. Z całkowitego zbytu przypadnie fta 
rynek wewnętrzny kraju 1 584150 ton t. j. 
o 181 075 ton, czyli o 12.9 proc. więcej jak 
w wrześniu, poddzas gdy eksportowano 
1.168.688 t„ tj. 166.918 t. więc. jak w wirześ 
niu. Zbyt węgla jak z powyższego wynika 
przekracza produkcję o 43000 t. Jeżeli Się 
jeszcze weźmie do tego pod uwagę własne 
zapotrzebowanie oraz deputat robotników 
w wysokości 226 000 ton. to zbyt w mie­
siącu październiku było 260 000 ton w yż­
szy jak produkcja. Temsamem zmniejszy­
ły się zapasy na zwałach ku końcowi paź­
dziernika ną 1 179 000 ton.

Biorąc pod1 uwagę zwiększenie się zby 
tu wewnątrz kraju oraz eksportu w mie­
siącu październiku, to należy stwierdzić, 
że cyfra podniesienia się zbytu węgla wew 
nątrz kraju, w stosunku do lat poprzed­
nich nie jest zbyt wysoka. C yfry  ekspor­
tu węgła wzrosły dużo poważniej, jednak - . 
że nie osięgły Wysokości eksportu z paź­
dziernika roku zeszłego. Najwięcej pod­
niósł się eksport na rynkach konwencyj­
nych, i to mianowicie: do Austrji na 
240000 ton, czyli o 62 000 ton. Z wolnych 
rynków najwięcej eksportowano węgiel do 
państw Bałtyckich, i to przedewszystkiem 
do Finlandii, Litwy, oraz do Włoch.
' Istniejąca depresja gospodarcza nie 
pozwoliła pomimo nadchodzącej zimy pod 
nieść się zbytu krajowemu węgla oraz eks
poHu W tej mierze jak w M ach  poprzed­
nich, wynika to z poniżej podanych cy- 
f ró w :

paźdz. paźdz. spadek
1930 r. 1929 r. lub

zwyżka
produkcja 2 707 550 3 255 596 — 16.9%
zapasy 1 179 663 647 304 +82,8%
Zbyt wewti.

kraj. 1 584 369 1 687 627 — 6,2%
Eksport 1 165 688 1 223 372 — 6,2%
iiość dostar­
czonych w a­
gonów na dn. 8 190 8990 — 8.9 %
brak wagon. 41 1 350 —97,0%



I zanfeNa I r n i
O d d łu ższeg o  c z a su  to c z y  się  w  

g ó rn ic tw ie  n iem ieck im  z a ta r g  na  tle 
obn iżen ia  czasu  p r a c y  do 7 i H godzin  
na  d n ió w k ę .  P o n ie w a ż  p e r t r a k ta c je  
p ro w a d z o n e  z p r a c o d a w c a m i  do celu 
nie d o p ro w a d z i ły ,  p r z e k a z a n o  z a ła tw ię  
nie z a ta rg u  Komisji p o je d n a w c z e j ,  k tó ­
ra  dnia 12. bm. pod k ie ro w n ic tw e m  r e ­
g en cy jn eg o  p ro fe so ra  B ra lm a  w y d a ła  
o rzeczen ie  m o c ą  k tó re g o  u m o w a  pod 
w z g lę d e m  czasu  p r a c y  p o zo s tan ie  na 
dal w  m o c y  o b o w ią z u ją c e j  do 1. s ie r ­
pnia  1931 r. P o z o s ta n ie  w ięc  n ada l  w  
m o c y  d o ty c h c z a s o w y  8 g o d z in n y  dzień 
p ra c y .  T y lk o  co do kopa lń  o w y so k ie j  
t e m p e ra tu rz e  to c z y ć  się m a ją  da lsze  
p e r t r a k ta c je  pod  w z g lę d e m  ew tl .  obn i­
żen ia  cz a su  p r a c y  do 7 ^  godzin . W y ­
nik ty c h  p e r t ra k ta c j i ,  je s t  je d n a k ż e  b a r ­
dzo w ą tp l iw y ,  w o b e c  już z a sa d n ic z eg o  
s ta n o w is k a  p rz e d s ta w ic ie l i  rz ą d u  i 
p rz e m y s łu  o obn iżen ie  c z a su  p ra c y  z a ­
ję te g o  też  w  tej s p ra w ie  w  G e n e w ie  na 
M ię d z y n a ro d o w e j  K onferencji  późnie j­
szej. P rz y p u s z c z a ć  n a leży ,  że  zw iązk i  
z a w o d o V e  d e c y z ją  tą  s ię  nie pogodzą . 
K w e s t ia  zo s tan ie  nada l  o t w a r t a  i w o ­
bec  'Stanowczego, spó ru  z drug ie j  s t ro ­
n y  będz ie  m o g ła  b y ć  u re g u lo w a n a  o- 
gó lnem  ty lk o  w y s i łk ie m  z w ią z k ó w  z a ­
w o d o w y c h  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  z a in te ­
re so w a n y c h .

I I
J a k  w ia d o m o  zosta li  c ię ż k o  d o tk n ię ­

ci p rzes i len iem  g o s p o ć a rc z e m  ró w n ież  
te ż  i ro b o tn ic y  p ra c u ją c y  na kopa ln iach  
soli p o ta so w e j  w sch o d n ie j  M ałopolski 
i to  g łó w n ie  z p o w o d u  k r y z y s u  p a n u ­
ją c e g o  w  so ln ic tw ie .  S k u tk ie m  tej s y ­
tuacji p o s ta n o w i ła  D y re k c ja  kopalni 
p r z e p ro w a d z ić  p o w a ż n e  redukc je  
w ś ró d  ro b o tn ik ó w  co d o p ro w a d z i ło  do 
d w u k ro tn y c h  s t r e jk ó w .

D zięki j e d n a k ż e  in te rw e n c j i  p r z e d ­
s ta w ic ie la  Z w ią z k u  n a sz e g o  u d a ło  się 
u ch ron ić  od redukc ji  ro b o tn ik ó w  z o r ­
g a n iz o w a n y c h  w  Z w ią z k u  n aszem  ta k  
że  w  p ie rw s z e m  rzędz ie  zw oln ien i  zo ­
sta li  ro b o tn icy  n iezo rgan izow an i.

Nie dość  je d n a k  na tern to  o b n iż y ­
ła  je szcze  d y re k c ja  od w rz e ś n ia  br. z a ­
ro b k i  ro b o tn icze  o 7k!% op ie ra jąc  się 
rz e k o m o  o w a ru n k i  z a w a r te j  z z w ią z ­
kam i u m o w y  z a ro b k o w e j .  U m o w a  b o ­
w iem  z a w a r t a  i o b o w ią z u ją c a  na  tern 
te ren ie  p rz e w id u je  m o ż l iw o ść  p o d w y ż ­
sz a n ia  lub o b n iżan ia  z a ro b k ó w  w  m ia ­
rę  z w y ż k i  lub spadku  k o sz tu  u t r z y m a ­
nia  s tw ie rd z o n e g o  co m ies iąc  p rzez  
k o m p e te n tn e  do  tego  w ład ze .  W e d łu g  
u m o w y  z a w a r te j  m a ją  b y ć  jed n ak że  
b ra n e  pod u w a g ę  w a c h a n ia  w  z w y ż  
lub dó ł w y n o s z ą c e  w  c iągu  jednego  
m ies iąca  conajm nie j 3 %.  S tw ie rd z o n o  
z o s ta ło  u rz ę d o w o ,  że  od p o c z ą tk u  roku  
b ie ż ą c eg o  n a s tę p o w a ły  c o p ra w d a  m a ­
łe obniżki k o sz tu  u t r z y m a n ia  leżące  
poniże j 3 %,  k tó re  nie u p r a w ia ły  do 
ż a d n y c h  zm ian. W b r e w  je d n a k ż e  w y ­
ra ź n e g o  b rzm ien ia  u m o w y  D y re k c ja  
z a ra d z i ła  sobie  w in n y  sposób  ż e b y  
ty lk o  o b n iż y ć  za ro b k i  i ta k  iuż niskie 
ro b o tn ik ó w . Z liczy ła  b o w ie m  zniżki 
k o sz tu  u t r z y m a n ia  pop rzed n ich  m ie s ię ­
cy  roku  b ie ż ą c eg o  i w y l ic z y w s z y  w  
ten sposób  7 ’̂ % ,  o ten  to  p ro c e n t  o b ­
n iż y ła  za robk i robo tn ikom . D o c h o d z e ­
nia p o czy n io n e  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie la  
z w ią z k u  n a sz e g o  w y k a z a ł y  je d n a k ż e  
n iezg o d n e  z u m o w ą  p o s tę p o w a n ia  d y ­
rekcji,  i in te rw e n c ja  z na sze j  s t ro n y  
z w ła s z c z a  u- In sp e k to ra  P r a c y  odn iosła  
ten  sk u te k ,  że  d y re k c ja  m u s ia ła  cofnąć  
z a rz ą d z e n ie  o b n iża jące  zarobKi r o b o t ­
n ik ó w  o 7 xa %.  O ile j a w n e  p o k r z y w ­
d zen ie  ro b o tn ik ó w  un iem ożliw ione , jest  
to  p r a w ie  że  w y łą c z n a  z a s łu g a  in te n ­
s y w n e j  dz ia ła lnośc i  Z w ią z k u  G ó rn ik ó w  
Z. Z. P . i m a ją c  s ta łe  d o w o d y  s z c z e ­
rej o b ro n y  ro b o tn ik a  p rz e z  Z. Z. P. 
pow in ien  rob o tn ik  s t a r a ć  się o w z m o c ­
nienie s z e re g ó w  Z. Z. P . dla  u m oż li­
w ien ia  lepszej je sz c z e  o b ro n y  cz ło n ­
k ó w .

Wyrrk w yb orów
do !Ra<% za oegowej 
na kopalni Roemer.

D nia  5 i 6 l is topada  b. r. o d b y ły  
się w y b o r y  do R a d y  z a ło g o w e j  na  k o ­
palni R o e m e r  p o w . R bynick i.  P om im o , 
że za ło g a  w  p o ró w n a n iu  do ro k u  z e ­
sz łeg o  zm niejszona zosta ła  o 852 osób  
zdo ła ło  Z. Z. P .  w  s to su n k u  do roku  
z e sz łe g o  nie ty lko  u t r z y m a ć  s ta n  po ­
s iadan ia ,  lecz zy sk a ło  jeszcze  p o nad to  
1 m a n d a t  u zu p e łn ia jący .  S t ra c i ł  t y m ­
c z a se m  w  s to su n k u  do  ze sz łeg o  roku  
C e n t ra ln y  Z w ią z e k  G ó rn ik ó w  (P P S .)  
1 m and., t a k s a m o  s t ra c i ł  B. B. S o w sk i  
Z w iązek  B in iszk iew icza  z d o b y ty  w  ze 
sz ły m  ro k u  1 m a n d a t  na  k o rz y ś ć  G e ­
nera lne j  F ed e rac j i  P r a c y .

W e d łu g  w y n ik u  w y b o r ó w  jes t  p o ­
dzia ł  m a n d a tó w  n a s tę p u ją c y :

Z. Z. P .  ( ro k  1930) —  6 m a n d a tó w
1 u z u p e łn ia ją c y ;  rok  1929 — 6 m and.

L is ta  zap. B rz e z in y  (rok  1930) —• l 
m a n d . ;  rok  1929 —  1 m and . 1 uzupełń .

C e n t r a ln y  Z w . G órn . ( rok  1930) —
2 m a n d . ;  rok  1929 — 3 m a n d a ty .

C. Z. G. B in iszk iew icz  (rok  1930) 
— 0 m a n d . ;  rok  1929 —  1 m and . 1 uz.

Gen. Fed . P r a c y  ( rok  1930) —  1 
m a n d . ;  ro k  1929 — 0 m and .

B e rg a rb .  V e rb an d  ( rok  1930) —  2 
m a n d . ;  rok  1929 —  2 m a n d a ty .

G d y  w e ź m ie m y  pod u w a g ę  p o w a ż ­
ne red u k c je  załogi w y n o s z ą c e  w ięce j  
jak  1/3 w  s to su n k u  do roku  p rzesz łego ,  
to  u w a ż a ć  n a le ż y  rezu lta t ,  z d o b y ty  
p rz e z  Z. Z. P .  p r z y  w y b o r a c h  os ta tn ich  
do R a d y  za łogow ej,  za w ielk i sukces,  
i dow ód , że robo tn ik  pom im o a ta k ó w  
s k ie ro w a n y c h  p rz e c iw k o  Z. Z. P .  co ­
raz  to  w ię k s z e m  zaufaniem  d a r z y  tą  
o rg an izac ję  w y p r ó b o w a n ą  w  w a lc e  o 
lep szy  b y t  robo tn ika .  T e m s a m e m  zau ­
fan iem  d a rz ą  Z. Z. P ,  p ra w ie  że w s z y ­
stk ie  załogi, jak to w y k a z u ją  re z u l ta ty  
w y b o ró w  do R ad  z a ło g o w y c h  p rz e p ro ­
w a d z o n e  w  ty m  ro k u  z w y n ik iem  po 
częśc i n a w e t  o w ie le  je szcze  lepszym .

Komunikat
Ze w z g lę d u  n a  zb liża jący  się k o ­

niec roku . z w r a c a m y  w s z y s tk ie m  z a ­
rząd o m  filijnym u w a g ę ,  iż zam knięc ie  
k o n t  z p o b ra n y c h  i z a p ła c o n y ch  z n a c z ­
k ó w  z a  c a ły  rok  1930 p o w in n o  n a s tą ­
pić p rzed  zw o ła n ie m  W a ln y c h  Z eb rań .

P o k w i to w a n ie  z k a s y  Zw. G órn i­
k ów  w in ien  s k a rb n ik  filji p rz e d ło ż y ć  
W a ln e m u  Z ebran iu , a b y  k a ż d y  cz ło n ek  
b ę d ą c y  na  niem, m ó g ł  się  p rzek o n ać ,  
iż k s ią ż k a  k a s o w a  znajduje  się w  n a j­
lep szy m  po rząd k u .

Z w r a c a m y  szczeg ó ln ą  u w a g ę  na  ob 
rach u n k i  za  g rudzień , k tó re  p rz e d  w y ­
s y łk ą  do  k a s y  Z w . G ó rn ik ó w  p o d p isa ­
ne b y ć  m u sz ą  n ie ty lko  p rz e z  sk a rb n ik a  
i p re z e sa ,  ale  r e w iz o r ó w  k asy .  O b o ­
w ią z k ie m  re w iz o r ó w  jes t  z b a d a ć  s tan  
k a s y  z a  c a ły  rok  1930 niżeli z łożą  sw e  
p o d p isy  na  ob rach u n k u .

P o n ie w a ż  Z w . G ó rn ik ó w  w y d a je  
n o w e  znaczk i n a  ro k  1931, p rz e to  z n a ­
czki p o zo s ta łe  z ro k u  1930-go m uszą  
filje o d e s ła ć  do Z w iązku  z p o w ro te m , 
g d y ż  z dn iem  31 g ru d n ia  1930 t r a c ą  
sw o ją  w a r to ś ć .

Z w r a c a m y  spec ja lną  u w a g ę  c z ło n ­
kom  n a sz y m ,  b y  z n aczk ó w , k tó re  w le ­
piano  p rz e z  m ę ż ó w  zaufan ia  w  r. 1930 
nie dali sobie  w lep iać  w  ro zp o czę tem  
ro k u  1931, g d y ż  m og liby  się n a ra z ić  na 
u t r a tę  w sp a rć ,  o b ro n y  p r a w n e j  i n a w e t  
c z ło n k o s tw a ,  bo  Z w ią z e k  znaczk i te 
uznaje  z a  n iew ażn e .

Z p o w o d u  w ie lk iego  n a w a łu  p ra c y ,  
k tó ra  się  w y t w o r z y  p r z y  z a m y k an iu  
kont, p o lecam y  b y  filje, k tó re  już  na 
p o czą tk u  g ru d n ia  kasu ją  za  m ies iąc  
g rudz ień  (a je s t  ich b a rd z o  w ie le )  m o ­
gą  po  n ad es łan iu  o b ra c h u n k u  i o t r z y ­
m aniu  p o k w ito w a n ia  od Z w iązk u  G ó r­
n ik ó w  za  zgo d n o ść  k o n ta  —  już od  15 
g ru d n ia  br. n a b y w a ć  n o w e  znaczki.

Z ac h o d z ą ce  za leg łośc i u n iek tó ry ch  
c z ło n k ó w  a  m ian o w ic ie  za  m ies iąc  
g rudz ień ,  m ożn  a w y r ó w n a ć  znaczkam i 
w y d a n e m i  na rok  1931.

Zarząd Zw. G órników  Z. Z. P.

Z obrony prawnej.
W y r o k i  W y d z ia łu  F a c h o w e g o .  

R o b o tn ik o w i  L o m an ie  A lojzem u z 
kopa ln i  K n u ró w , p rz y z n a n o  o rz e c z e ­
n iem  z dn ia  17 pa ź d z ie rn ik a  b. r. n a d ­

p ła tę  ró żn icy  p o m ięd zy  za ro b k iem  cie­
śle p rz o d o w n ik a  i cieśle, od dn ia  1-go 
paź d z ie rn ik a  1929 r. K osz ta  w  w y s o ­
kości 30,-— zł ponosi kopalnia.

2) O rz e c z en ie m  z dn ia  17 p a ź d z ie r ­
nika b. r. p rz y z n a n o  p rz o d o w n ik o w i  
K aro low i T ro n to w i ,  w y p ła tę  z a ro b k u  
w e d łu g  poz. 39, t. j. p rz o d o w n ik ó w  p o ­
s iad a jący ch  kw alif ikację ,  w s te c z  od 
dnia 17 m a ja  1930 r. K osz ta  w  w y s o ­
kości 30,— zł płaci kopa ln ia  L i tan d ra .

3) W y ro k ie m  z dn ia  17 p aźd z ie rn ik a  
b. r. p rz y z n a n o  z a t ru d n io n y m  na  k o ­
palni C h a r lo ty  c ieślom  g ó rn iczy m  n a d ­
p ła tę  za ro b k u  w e d łu g  poz. 22. t. j. p rzo  
do w n ik ó w , za  c z a s  od 1 s ie rpn ia  1929 
r. do 28 lu tego  1930 r. A m ian o w ic ie :  
M a n d ry sz o w i  P a w ło w i ,  W r ó b le w s k ie ­
m u Józefow i,  M a z u rk o w i  Karo low i, 
cieślom górn icz . M iłocie  E m an u e lo w i i 
ś w ię t e m u  Józef, co do  k tó ry c h  n a s tą ­
piła  zgoda, b ędz ie  p łac ił  Z a rz ą d  kopa l­
ni z a ro b e k  cieśle p rzo d o w n ik a ,  od dnia 
1 s ie rpn ia  1929 r. K o sz ta  w  w y so k o śc i  
60,— zł o ra z  k o sz ta  u g o d y  w  w y s o ­
kości 20,—  zł ponosi kopalnia .

4) R o b o tn ik o m : B oeze  P a w e ł ,  M a ­
t y a s i k  P a w e ł  i R a jd a  Leon  z kopalni 
W ire k ,  p rz y z n a n o  n a  W y d z ia le  F a c h o ­
w y m  w  d ro d z e  u g o d y  d a lsz y  d o d a te k  
za p ra c ę  w  szyb ie ,  za  2 g o d z in y  na 
dn iów kę , za  c zas  od 1 m aja  z tern, że 
od 1 l is topada  b ę d ą  g odz iny  p r z e p r a ­
c o w a n e  w  sz y b ie  p r z y  re p e ra c ja c h  — 
k o n tro lo w a n e  i n o to w an e .  K osz ta  w  
w y so k o śc i  25,—  zł p łac i kopalnia .

5) W y d z ia ł  F a c h o w y  p rz y z n a ł  w  
s p ra w ie  p o t rą c a n ia  w ę g la  d e p u ta to w e ­
go, ż o n a tem u  ro b o tn ik o w i S ty lo k o w i 
W ła d y s ła w o w i ,  k tó r y  m ie sz k a ł  w s p ó l ­
nie z teśc iem , że n a le ż y  się jem u  w ę ­
giel d e p u ta to w y  w  pełnej ilości. W  m o ­
ty w a c h  poda je  W y d z .  Fach.,  że u m o ­
w a  ta ry fo w a  nie p rzew id u je  o g ran i­
czeń  w y d a w a n ia  w ę g la  d e p u ta to w e g o  
dla c z ło n k ó w  z innej rodz iny , z tego  
pow odu , że  ta  ro d z in a  m ieszk a  łączn ie  
z inną ro d z in ą  i p ro w a d z i  z nią w sp ó l­
ne g o sp o d a rs tw o .  K osz ta  w  w y so k o śc i  
50,— zł ponosi kopalnia .

6) W  s p ra w ie  sporne j  o w y p ła c a n ie  
z a ro b k ó w  ro b o tn ik o w i G w o źd z io w i 
W a le n ty m u  z kopalni W olfgang , k tó ­
rego  kopaln ia  o p ła c a ła  jako  c y m b ro -  
w a c z a ,  o rz e k ł  W y d z ia ł  F a c h o w y ,  że 
n a leży  jego  o p łacać  jako  cieśle g ó rn i­
czego. K o sz ta  w  w y so k o śc i  30,— zł 
ponosi z a r z ą d  kopalni.

7) W dniu 15. listopada zajmował się 
W ydział Fachow y sprawą urlopów dla 
robotników: Musioła Jana, Soboly P aw ła  
i Musioła Józefa z kopalni Anny. Kopal­
nia odmówiła im urlopu, uzasadniając to 
tern, że urlop ich przypadał im w  mie­
siącu październiku, podczas gdy zwolnie­
nie z pracy  nastąpiło już w  miesiącu ma­
ju. W ydział Fachow y w ydał orzeczenie 
że należy się każdemu z wyżej podanych 
robotników urlop, im w tenczas przysłu­
gujący. Uzasadnienie tegoż orzeczenia 
podajemy poniżej:

§ 4. w. p. 9 um ow y taryf, w  brzmie­
niu z dnia 15. 11. 29 r. przewiduje, że „je­
żeli wypowiedziano robotnikowi, w ten ­
czas robotnik ma p raw o do należnego mu 
urlopu przed ostatecznym odejściem z 
pracy". W  tymże punkcie w zdaniu pierw 
szym  jest uwzględniona okoliczność w y ­
nikająca z istnienia porządku, t. j. rozkła­
du urlopów. Okoliczność była  więc zna­
na stronom zawierającym umowę, więc 
jeśli w  zdaniu powyżej podanem nie jest 
uwzględnioną, nie może to w ynikać z prze 
oczenia tej okoliczności a raczej w y k a z y ­
wać, że nie umieszczenie tej okoliczności 
jest zgodnym z intencją stron tembardziej, 
że trzecie zdanie tego punktu zawiera 
pewne zastrzeżenia stosowania postano­
wień zaw artych  w  drugiem zdaniu, jed­
nakże inne, wynikające z powodu roz­
wiązania stosunku służbowego. Nieprzy- 
znanie przez daną kopalnią przy zwolnie­
niu robotnika urlopu, powodować może 
tylko przerzucenie ciężaru wynikającego 
z urlopu na tego pracodawcę, u którego 
robotnik dostanie pracę. Stwierdzono, że 
wym. robotnicy upominali się o urlop, 
k tóry  w  myśl § 4. ust. 9. um. tar. należał 
się im, wobec czego urlop ten powinni 
byli otrzymać. Ponadto  k ierowano się o- 
rzeczeniem K. A. i P . z dnia 26. 6. 1925 
L. 137 i jego uzasadnieniem.

Z Brackiego Sadu Rozjemczego.
Od 1925 r. toczyła się na Brackim S ą ­

dzie Rozjemczym spraw a zmarłego w  ro­
ku 1924 starszego brackiego Mazurka z 
Bytkow a. Spółka Bracka odmówiła w do­
wie zmarłego policzenia za lata do 1924 
V. stopniówki, twierdząc, że M. k tóry  
zmarł 30. lipca 1924 r. był iuż inwalida

od listopada 1923 r. pomimo, że opłacał 
do sw ej śm ierci składki i naw et był dc 
tego czasu starszym  brackim .

P o  całym  szeregu term inów  i docho­
dzeń przez B racki Sąd Rozjem czy p rzy ­
znano nareszcie na term inie w  dniu 17. li­
stopada 1930 r. pani M azurkow ej słusz­
ność i praw o do pobierania w yższej pen­
sji, w stecz od dnia śmierci męża.

Cześć Jubilatom,
W  dniu 24. października br. obchodził 

długoletni członek i m ąż zaufania Karol 
Płaczek z B iertu łtów  z jego zacną m ał­
żonką G ertrudą z domu Pyszny  

srebrny jubileusz małżeństwa.
, Serdeczne Szczęść Boże zasy ła  Za­

rząd G łów ny i członkow ie filji B iertul- 
tow y.

W  dniu 9. listopada obchodził członek 
filji Józef Ertei z Łagiew nik z jego zacną 
m ałżonką z domu Babik

srebrny jubileusz m ałżeństwa.
Serdeczne „Szczęść Boże zasy ła  Za­

rząd G łów ny i filja Łagiewniki.

W dniu 16. listopada br. obchodził 
długoletni członek Józef U rbańczyk z jego 
zacną m ałżonką

srebrne gody małżeńskie.

W  dniu 16. listopada br. obchodził 
członek filji w  O rzegow ie drh. ,D w ora- 
czek Piotr z jego zacną m ałżonką F ran ­
ciszką

srebrny jubileusz małżeństwa.
Z tej okazji zasy łają serdeczne Szczęść 

Boże Zarządy i członkow ie filji Z. Z. P. 
w  O rzegowie.

Dnia 16. listopada br. obchodził czło­
nek Z. Z. P . Loga Karol z jego zacną 
m ałżonką

srebrne gody małżeńskie.
Serdeczne Szczęść Boże zasy ła  zac ­

nym jubilatom Zarząd oraz członkowie 
filji w Szopienicach.

Do pow yższych życzeń p rzy łącza się 
Zarząd G łów ny oraz Redakcja.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
W  dniu 2. października zm arł nagle 

długoletni członek i skarbnik filji Korno- 
w ac

śp. Druh Błaszczok Paw eł I.
Niech odpoczyw a w  spokoju.

Zarząd Związku Górników,

Baczność Z arządy F lijne , R a jo w ie  Zakład, 
i S ta rs i Braeey Związku Gópnlkfiw Z. I P.

K onferenc ja  d la  Z a rz ą d ó w  filjnych, 
R a d c ó w  z a k ła d o w y c h  i S ta r s z y c h  b r a ­
ckich  Z w ią z k u  G ó rn ik ó w  Z. Z. P . r e ­
w i r u  C e n tra ln eg o ,  o be jm ującego  n a s t ę ­
pu jące  o k rę g i :

K atow ick i ,  M ysłow ick i ,  P sz c z y ń sk i ,  
W ireck i ,  Król. H ucki i T a rn o g ó rsk i ,  od 
b ędz ie  się w  niedzielę , dn ia  7 g rudn ia  
b. r. o godz. 9.30 p rz e d  połudn iem  na 
sali p. Noglika (P a rk  K ościuszki)  w  K a ­
tow icach .

Na p o rz ą d k u  o b ra d  b a rd z o  w a ż n e  
s p r a w y .  W  konferencji  b io rą  ud z ia ł :  
p rezes i  i s k a rb n ic y  filijni, w zg l.  ich z a ­
s tęp cy ,  cz ło n k o w ie  R ad  z a k ła d o w y c h  
o ra z  S ta r s i  b ra c c y .

W s tę p  na sa lę  ty lk o  za  ok azan iem  
k w ita r ju sza .

U w a g a :  D nia  8 g rudn ia  b. r  o 
godz. 9.30 o d będz ie  się t a k a  s a m a  k o n ­
fe ren c ja  d la  o k rę g u  R y b n ick ieg o  z ty m  
s a m y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d  jak  p o w y ż e j .  
K onferenc ja  o d b ędz ie  się w  lokalu  p. 
M y ś l iw c a  (Hotel P o lsk i) .

Zarząd Z w iązku G órników  ZZP.
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R edaktor odp. Franciszek Król w Kato­
wicach. — Nakładem  Zw iązku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — D ruk: Spółka 
W vdaw n. ..Sl. G łos P o ranny" Katowice.


